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Poznań, 7 marca

Z bieżącej chwili.
Przy obradach nad budżetem wojny w fran- 

cuzkiéj Izbie deputowanych zwrócił się Jules Roche 
przeciw zmniejszeniu armii czynnej na drodze budże­
towej i wywodził, że zamiast 542,000 żołnierzy, stoi 
pod chorągwią tylko 400,000. Dalej ganił ou zarzą­
dzenia jenerała Merciera, który zawcześnie zwolnił 
z wojska 37,000 żołnierzy. Mówca żądał, aby przy 
organizacji siły zbrojnej z taką samą postępowali» 
stanowczością, z jaką postępują Niemcy. Oszczędza­
nie kilku miliouów może sprowadzić klęskę. Miejmy 
— zakończył Roche — wszyscy nadzieję, ale tylko 
wtedy, jeśli jesteśmy silni (oklaski). Cavaignac za­
rzuca! Rochow i, że kreśli położenie w zbyt ciemnych 
barwach. Mówca wykazał, że w czasie wojny ma 
Francya razem z marynarką i wojskiem algierskiem 
tylko 50,000 żołnierzy mniej jak Niemiec. Dalszy 
ciąg obrad w czwartek.

Depesza paryzka podaje nam w dalszym ciągu 
opinie dzienników francuzkich o udziale floty repu- 
blikańtk ćj w uroczystości otwarcia kanału niemitc 
kiego „Siècle' i „Estafette“ pochwalają wysłanie 
okrętów do Kilouii. „Echo de Paris“ i rE lair“ 
powiadają, że sytuacya była nadzwyczaj „delikatną“, 
rząd jednakże zręcznie ominął trudności. Dzisiaj 
najbardziej nieprzejednani patryoci nie będą ubole­
wali z powodu postanowieuia rządu, skoro wiadomo, 
że w Kilouii francuzko-rosyjłkie porozumienie znaj­
dzie wyraz oficyalny. „Petite République“ oświadcza, 
że także ze ściśle narodowego stanowiska nic nie ma 
przeciwko decyzyi rządu. Wobec subteluéj sytuacyi 
odmowa byłaby niebezpieczniejszą od przyjęcia za­
proszenia.

Na Madagaskarze panuje — wedle biura Reu­
tera — względny spokój. Francuzi wzmacniają 
swoje stanowisko w Tamatawe, budując szańce 
w okolicy miasta. Od czasu do czasu wysyłają oni 
kilka granatów do pobliskiego obozu krajowców, 
którzy ze swej strony starają się zbombardować 
Tamatawe, ale niestety kule ich dział padają po 
części 500 do 2000 jardów przed miastem. W Manan- 
gary splądrowali krajowcy wszystkie domy, zamiesz 
kane dawniej przez Francuzów. W Tamatawe znaj­
duje się obecnie jedeu okręt francuzki i dwa okręty 
brytańskie. Wedle Hajświeższćj depeszy ajencji 
Hawasa, francuzkie baterye lądowe bombardowały 
Howasów dnia 20 i 21 lutego, Howasi jednak nie 
odpowiedzieli na to bombardowanie.

Wiadomości o rewolwyi na Kub ę są dotych­
czas bardzo sprzeczne ze sobą. Doniesienia ze źródeł 
angielskich i amerykańskich nie przedstawiają poło 
żenią na buntowniczej wyspie w tak różowych bar­
wach, jak to czynią biuletyny hiszpańskie. Referaty 
angielsko-amerykańskie doniosły o śmierci hiszpań­
skiego jenerała Lachambre, o wzmaganiu się powsta­
nia i o utworzeniu się dwóch armii powstańczych 
w prowincyi Santa Clara. Wobec tego hiszpański 
minister wojny Lopez Dominguez oświadczył ua 
onegdajszem posiedzeniu madryckiej Izby deputowa 
nych, że wiadomość o śmierci jenerała Lachambre 
jest bezpodstawną i że wedle najświeższych wiado­
mości przywódzca rokoszu Yaguey poddał się, a 
nadto powstanie w Matanzos zostało stłumione. 
Hiszpańskie wojsko panuje w Guantanamo wszech­
władnie i pobiło w pobliżu Cienfuego 200 powstań­
ców. — Marszałek Martines Campos miał wczoraj 
konfereucyą z ministrem wojny w sprawie Kuby ; 
następnie udali się obydwaj dostojnicy do królowej 
rejentki. Wedle pogłoski Martinez Campos ma się 
udać na Kubę jako gubernator.

„Daily Telegraph“ donosi o czynności armeń­
skiej komisyi śledczej, że przesłuchy świadków po­
stępują wolno, ale zeznania wypadają po części na 
korzyść Armeńczyków. Nawet świadkowie tureccy 
udowodnili, że mieszkańcy w Sassun walki nie roz­
poczęli, i nie dali ani jednego strzału do wojska tu 
reckiego. Obrona władz tureckich nie udała się. 
Chodzi teraz o to, kto jest odpowiedzialny za doko­
nane gwałty. Tymczasem jednak władze tureckie 
starają się świadków zniewolić do milczenia lub fał­
szywych zeznań, a fanatyzm mahometan wzmógł się 
do tego stopnia, że odgrażają się|wymordowauiem wszy­
stkich cbrześcian po odjeździe delegatów mocarstw 
europejskich.

* Koło polskie sejmu pruskiego postawiło 
wniosek, aby prosić rząd, iżby przez przedłożeuie od­
powiedniego projek u zainaugurował zniesienie usta­
wy o popieraniu niemieckiej kolonizacyi w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich.

* IF dniu 14-go marca r. b. o godzinie 12 ej 
w południe odbędą się wybory ua deputowanogo 
Ziemstwa Kredytowego do ściślejszego wydziału I 
systemu 4-procentowego z powiatów Poznańskiego, 
Wschodniego i Zachodniego, Szamotulskiego i Mię- 
dzychodzkiego w Poznaniu.

* Abltiicya kanonów wieczystych cięża­
rów i rent. Jak to naszym czytelnikom wiadomo, 
uchwaliło na dniu 17 lutego 1894 r. w Bydgoszczy 
zwołane zebranie iuteresentów Księstwa Poznańskiego 
i Pras Zachodnich, ażeby komitet poczynił dalsze 
kroki w tej sprawie. Z łona komitetu wybrano 3 
członków, którzy ministrom finansów i rolnictwa tę
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rzecz w lipcu r. z. przedłożyli, oddając zarazem piś 
mienne zdanie syndyka. P. minister rolnictwa zażą­
dał opinii jeneralnej komisyi w Bydgoszczy, która 
przychylnie o tem referowała. Komitet składający 
się z 10 członków odbędzie posiedzenie w dzień 11 
marca b. r. w Bydgoszczy, ażeby w tej sprawie 
dalej się naradzić. Interesowanym w tej kwestyi, 
którzy się jeszcze nie zgłosili, zwracamy uwagę na 
to, żeby poprosili p. dr. Huillianta w Bydgoszczy 
o umieszczenie ich w spisie interesowanych osób.

Powiadają, że Kościół swoim dzieciom wskazuje 
tylko niebo i wzywa je do gardzeni* dobrami ziern- 
skiemi. Dla tego właśnie upomina on do wyrzekauia 
ich się, ponieważ grozi nam niebezpieczeństwo, że 
przez oddawanie się materyalny m uciechom życia, 
stracimy to -jedno potrzebne“, zbawienie duszy. Jeśli 
jednak ojciec upomina dzieci do pilności, nauki, do 
dobrego zachowania się, czyż dla tego potępia odpo­
czynek i zabawę? A jeżeli Kościół głosi nauki spra­
wiedliwości, uraiarkowauia, miłości, czyż dla tego po­
tępia on postęp materyalny? Zadaniem jego nie jest 
przyspieszanie ruchu przemysłu, ale utrzymuje on 
człowieka na drodze obowiązku i do tego należy też 
ziemskie staranie o zewnętrzny dobrobyt, własność, 
szczęście rodziny, których Bóg chce, o ile one odpo­
wiadają porządkowi i o ile kierują się cnotą. Wła­
śnie najbardzićj powołani przedstawiciele chrześciań- 
skiego poglądu na świat bezustannie zaznaczają to, 
że chrześciańska pobożność, nabożeństwo, świętość 
powinny przenikać wszystkie stany, wszystkie czasy, 
wszystkie czyny. Nic — z wyjątkiem grzechu — nie 
jest tak powszeduiem i marnem, aby nie mogło stać 
się środkiem chrześciańskićj doskonałości. Przypomi­
namy tylko piękne słowa świętego nauczyciela Ko­
ścioła. Franciszka Salezego, jakie wypowiada w swej 
Filotei: „Pobożność nie psuje niczego, lecz udosko­
nala wszystko; a jeżeli szkodzi obowiązkowemu po­
wołaniu, to jestto dowodem, że jest fałszywą. Pszczoła 
zbiera z kwiatów miód, uie naruszając ich i uie 
zmniejszając ich świeżości; ale pobożność czyni wię­
cej jeszcze, gdyż daleka od przeszkadzania zadaniom 
powołania, uszlachetnia je i upiększa...

Jestto błędem, a nawet berezyą chcieć wypędzić 
pobożność z życia żołnierzy, z warsztala rzemieślników, 
z dworów Książąt, z ogniska rodzin. Widoczna, za­
konna, klasztorna pobożność, to pewna, jest niemożliwą 
w tych zawodach. Ale oprócz tych aą jeszcze inne 
rodzaje pobożności, które się nadają najzupełniej do 
tego, by ludzi światowych doprowadzić do dosko­
nałości.“

Dalćj zarzucają katolicyzmowi, czy właśnie stro­
nienia od świata nie stawia się jako ideał doskona­
łości chrześciańskiej? Nie chcemy tutaj rąz jeszcze 
zwracać uwagi na wielkie, bezpośrednie usługi, jakie 
materyalnemu postępowi oddały męzkie zakony, owi 
reprezentanci „stronienia od świata“. Nie będziemy 
także zatrzymywali się nad tem, że tylko zakonnik- m 
zarzucają ich stronienie od świata, gdy tymczasem 
dla tych, którzy z prostego zamiłowania nauki lub 
sztuki usuwają się od obcowania z światem, poświę­
cają swoje rozrywki, życie swoje narażają, nie dość 
znajduje się słów uznania. Niech nam będzie wolno 
na jedno zwrócić uwagę, ua kilka pośrednich usług, 
jakie stan zakonny oddaje ludzkości także pod wzglę­
dem doczesnym.

Najprzód przykład zaparcia się siebie, jaki daje 
wiele osób zakonnych, objawia panowanie ludzkiej 
woli nad owym instynktem, który nas pobudza do 
używania rozkoszy życia. Czyż nie należałoby się 
być wdzięcznym za taki przykład właśnie w czasie, 
w którym brutalne samolubstwo odbywa orgie a ludz­
kość przez zadosyćuczynieuie „pozornym“ potrzebom, 
przez nadmierne używanie zmysłów zaczyna tracić 
siłę moralną do świeżego, chętnego działania? Za­
parcie się siebie jest nie tylko podstawą cnotliwego 
życia, ale także koniecznym warunkiem utrzymania 
¡'pomnożenia dobrobytu i wszelkiego postępu mate- 
ryalnego. Także ekonomista występuje przeciw nie­
produktywnym wydatkom, zwalcza zbytek, wykaiuje 
pożytek oszczęduości. Przypuszcza on zatem z góry 
potrzebę zaparcia się siebie tak samo, jak religia, 
żąda ofiary, jak ona, chociaż jego pobudkę stanowić 
może tylko postęp przemysłowy, utrzymanie dobro­
bytu.

Następnie dobrowolne zaparcie się siebie osób 
zakonnych przedstawia także wielkie źródło pociechy 
dla tych wszystkich, którzy żyją w ubóstwie bez 
długów. Albo czy widok mężczyzny, kobtety, którzy 
może wyrzekli się wielkiego bogactwa, godności 
i stanowiska, nie musi dowodzić biednym, że w isto- 
ce istnieją wyższe dobra, aniżeli światowe honory 
i przyjemności bogactwa, wyższe dobra, które są 
dostępne dla każdego, kto posiada dobrą wolę? 

(Dokończenie nastąpi.)

Kościół łatolicti a imtm i cjwiliacya.
(Ciąg dalszy)

Różne rozporządzenia prowincyoualue, o ile one 
okazały się dobremi w praktyce, zebrano później 
w ustawie procederowéj dla fabrykacji sukna w 
1511 roku.

Słusznie zarzucają téj ustawie, że w dążuości 
dobrej samej w sobie, aby zapewnić dobroć towaru, 
zbłądziła nadmiarem kontroli paústwowéj. niezręczuem 
rozłożeniem fabrykacyi sukna na cztery procedery, 
wreszcie ustanowieniem techniki W każdym razie 
osiąguęła cel swój. Wywóz wełuy znacznie się zni­
żył już w 1515 roku i większą część jéj przerabiauo 
w Hiszpanii samej.

Jeszcze dwie inne ustawy z owego czasu za­
sługują na krótką wzmiankę, najprzód ustanowienie 
konsulatów w Burgos i w Bilbao (1494 i 1511), 
przez co ułatwiono bardzo rozstrzyganie spraw han­
dlowych; następnie ustawa, która zmuszała cudzo­
ziemców do odbierania wartości dowożonych towarów 
nie w pieniędzacb, lecz w płodach krajowych.

Szczególnem było położenie w Hiszpanii za 
czasów Karola V. Z urodzenia i wychowania Ho- 
lenderczyk, jako władzca nad różnemi krajami powo­
łany do tego, by uwzględniać interesa wszystkich, 
nie mógł on uczynić polityki ekonomicznej panującej 
w Hiszpanii swoją własną. „Wykształcenie krajo 
wego przemysłu, aby zagranicy odebrać zasługę prze­
rabiania hiszpańskich płodów, powiada Hâbler, 
utrudnianie wywozu surowego materyału przemysło 
wego z jednej, dowóz płodów przemysłowych z dra-' 
gićj strony i wreszcie nadzwyczajna troskliwość 
o dopływ szlachetnych kruszców, to są ekonomiczne 
punkty widzenia, które charakteryzują w czasie re 
jencyi Ferdynanda i długo jeszcze potem politykę 
przedstawicieli kraju “

Karol V byłby mógł zgodzić się ua tę politykę 
wtenczas tylko, gdyby był ehciał poświęcić najwa­
żniejsze interesa handlowe swych niebisipańskich pod­
danych, zwłaszcza Holendrów, którzy znaczuą <-zęść 
swego bogactwa zawdzięczali dotychczasowemu zby­
towi w Hiszpanii Ponieważ Karol uie chciał się na 
to zgodzić, dla tego nie był ou nigdy bardzo lubiony 
w Hiszpanii i jego przepisy ekonomiczne, także tak 
bardzo potrzebne podniesienie uprawy roli, znajdo­
wały u Kortezów więcej opora, uiż poparcia. Po 
mimo tych walk wewnętrznych stanęła Hiszpania 
okoł© połowy XVI wieku na najwyższym stopniu 
rozkwitu. W najważniejszych potrzebach życia była 
ona niezależną od zagranicy a także w wielu innych 
dziedzinach wyparła płody zagraniczne z rynku hi 
szpańskiego. Nadto okręty z nowo odkrytych kra­
jów przywoziły tak wielką ilość szlachetnych krusz­
ców, że zapas Hiszpanii w srebrze i zlocie doszedł 
do niebywałej wysokości.

Portugalia posiadała do XV wieku pilną wpra­
wdzie ludność, która się zajmowała głównie wydoby­
waniem ptodów rolniczych, ale aie była wybitnym, 
czynnym ludem handlowym Stolicę Lizbonę zwie­
dzały regularnie obc? okręty, mianowicie hauzeatyckie, 
które tam wymieniały wino, sól, oléj, owoce itd. 
Swoją sławę zawdzięcza Portugalia przedewszystkiem 
odkryciom XV wieku. Ks. Henryk „zeglarz®, szu 
kał w 1415 najprzód drogi wodnćj ua Wschód, po­
nieważ zdobycze Turków zaczęły czynić niedostęp- 
nemi dawne drogi karawanowe. Zamiar ten powiódł 
się dopiero w końcu XV wieku. Vasco de Gama 
wypłynął 8 lipea 1497 z Lizbony i wylądował 20 
marca 1498 na wybrzeżu indyjskiem (malabarskiem). 
Rozliczne trudności ze strony krajowców i ich przy­
jaciół mahometańskich zostały pokonaue w zapalczy­
wych walkach przez Almeidę, a późnićj Albnkerk 
uczynił Goę środkowym punktem posiadłości w In- 
dyach (1510). Pedro Alwarez Cabrai odkrył w roku 
1500 Brazylią, państwo obfitujące w najprzeróżniejsze 
płody przyrody. Około połowy tegoż stulecia stała 
Portugalia na szczycie potęgi w niezakłóconem niemal 
posiadaniu handlu między Europą a wybrzeżami 
azyatyckiemi, od zatoki perskiéj do Japonii. Obła 
dowani bogato skarbami Wschodu, powracali kupcy 
portugalscy, pozostawiając jednakże dalsze rozdziela­
nie swych skarbów reszcie Europy, Holendrom, An­
glikom i Hanzeatom, którzy czekali na ich przybycie 
w porcie lizbońskim.

Rzut oka na historyą wskazuje nam zatem, że 
katolickie narody popierały z świetnem powodzeniem 
także materyalny postęp i już przed XVI stuleciem 
doprowadziły do wysokiego rozkwitu ekonomicznego. 
Dla tego możemy powiedzieć wraz z Cyceronem : 
Res loquitur ipsa, iudices, quae semper valet pluń 
mum. Zarzut, że Kościół katolicki jest wrogiem 
ekonomicznego rozwoju, zbijają najzupełniej przeciwne 
fakta.

Należy atoli uwzględnić kilka jeszcze zarzutów, 
któreby chciały jednakże katolickiemu Kościołowi 
przypisać pewną nieprzychylność dla postępu kultury.

Piątek, 8 marca 1895
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckie«« 
i w Austryi marek 5 (Zoh. Zeitongs Pre-s_ 
listę fur 1896 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmi. 
łamowego wiersza. - Reklamy po 30 en 
od w.ersza. - Przekład na )ęzyk polsk 

bezpłatnie.

Na tćm wyczerpano porządek dzienny, poczem 
przewodniczący, hrabia Stanisław Stadnicki, ¡podzię 
iował zgromadzeniu za współudział w pracy, in116' 
niem zaś komitetu zapewnił, że wszystkieini uchwa­
łami komitet zajmie się gorąco. Wreszcie wyrazu 
przewodniczący życzenie, aby Towarzystwo rozwija o 
się i uadal na pożytek kraju. .

Pau Jabłonowski podziękował br. Stan. Stadni­
ckiemu za przewodniczenie zgromadzeniu.

Z parlamentu niemieckiego.
(53 posiedzenie.)

Berlin, 6 marca godz 1.
Dzisiejsze posiedzenie, na którem obradowano 

w dalszym ciągu nad wnioskami, dotyczącemi ogra­
niczenia przychodźtwa zagraniczuych żydów do Nie­
miec, zdawało się budzić wielki interes wśród publi­
czności. gdyż na długo przed rozpoczęciem rozpraw 
wszystkie wejścia do parlamentu były w oblężeniu 
i o godzinie 1 nie było już biletów na galerye.

Pierwszym mówcą był znauy szermierz uaro- 
dowo-liberaluy, dep. Hassę. Uważał on wprawdzie 
za rzesz przewrotną, aby kwestyą żydowską, mimo 
całej jej ważności, stawiać wśród kwestyi polity­
cznych, ale zarazem wyrażał zapatrywanie, że każda 
polityka narodowa musi chwytać się przepisów, aby 
przeszkodzić wzmacnianiu się obcych żywiołów, któ­
rych obecność w kraju nie przynosi korzyści naro­
dowi niemieckiemu. Z drugiej strony mówca ubole­
wał nad tem, że niemieckie ustawodawstwo i admini­
stracya tak bardzo ułatwiają Niemcom za granicą 
pozbywanie się swej przynależności do państwa nie­
mieckiego.

Dep. Rickerl (wolu, stów.) nie uznawał potrzeby 
zmiany ustawy o nabywaniu i utracie prawa do przy­
należności państwowej. Wszystkie wnioski są tylko 
początkiem akcyi, której cel ostateczny stanowi znie­
sienie równouprawnienia żydów Decydującem w 
kwestyi przychodźtwa jest to, czy w dzielnicach nad­
granicznych pomnożyła się liczba żydów, którzy ¡mi­
growali Jak pokazuje statystyka, tak nie jest, a 
nawet liczba żydów w okolicach nadgranicznych 
zmniejszyła się znacznie.

Sekretarz stanu Bófticher mówił obszernie o 
stosunku postawionych wniosków do traktatów mię­
dzynarodowych. Nie istmeje żadna wątpliwość co do 
tego, że każde państwo ma prawo wydalania z swych 
granic cudzoziemców, lub trzymać ich zdała od przy­
jęcia do związku państwowego. Jeżeli wnioski zmie­
rzają do tego, aby przeszkodzić przychodźtwu w myśli 
nabycia przynależności państwowej, to byłyby dozwo­
lonemu Chcieć jednakże wykluczać od handlu i 
przemysłu żyda, który należy do państwa, stojącego 
w stosunku traktatowym do Niemiec, nie zgadzałaby 
się to z układami. Woluo także wydalać cudzo­
ziemca, jeżeli istnieje interes policyjny w takiem wy­
daleniu.

Dep dr. Lieber (centr.): Wniosek Hassego me 
stoi w żaduym związku z wnioskami depp. Hammer- 
steina i Liebermanna, dla tego szkoda, że zestawiono 
go z niemi pod obrady. Wniosek Hammersteina 
dąży do zakazania przychodźtwa, Liebermanna po­
suwa się dalej, gdyż wymaga wypracowania ustawy, 
której § 1 już w sobie mieści wniosek Hammersteina. 
Obydwa wnioski sprzeciwiają się co do swego 
brzmienia i zamiaru istniejącym traktatom Centrum 
nie godzi się na żadne ustawy wyjątkowe, chociaż 
pamięta dobrze w czasie walki kulturnej . brutalność 
i złośliwość żydowskiego pióra, a i dziś jeszcze nie­
godne wycieczki żydowskie nie szczędzą najświętszych 
uczuć i najwyższych powag życia państwowego i lu­
dowego. Centrum jednak nie zgodzi się na znęcanie się 
w ustawach wyjątkowych nad mniejszościami. W dniu 
19 lipca 1892 raku, kiedy parlament uchwalił ustawę 
przeciw Jezuitom, podniósł się na prawicy wielki 
okrzyk radości, który dziś jeszcze brzmi w uszach 
mówcy: „Pozbyliśmy się Jezuitów', centrum pójdzie 
za nimi, życzymy mu szczęśliwej drogi!' Przy po­
mocy centrum nigdy w Izbie nie będzie można po­
wiedzieć : „Pozbyliśmy się żydów, katolikom życzymy 
szczęśliwćj podróży®. (Żywe oklaski w centrum.)

Dep. dr. Hermes (wolu. str. lud.) zwalczał 
wnioski wśród wielkiego niepokoju Izby, stwierdzając, 
że one nie odpowiadają zasadom chrześciańskim.

Dep. dr. Langen (kons.) wzbudzał swem prze 
mówieniem ciągłą wesołość w Izbie i twierdził, że 
żydzi tworzą państwo w państwie, że obowiązkiem 
państwe jest powstrzymywać ich napływ.

Dep. Richter (woln. str. lud.) wnosił o przej­
ście nad wnioskami do porządku obrad, aby uniknąć 
rozpraw, które nie mają żadnćj wartości ustawo­
dawczej. Antysemici wprowadzają do obrad ton nie­
przyzwoity.

Dep. dr. Forster (antys.) twierdził, że obrady 
nad wnioskami temi mają wielkie znaczenie dla nie­
mieckiego ludu, trzeba koniecznie omówić raz grun­
townie kwestyą żydowską.

Wniosek o przejście do porządku obrad Izba 
odrzuciła.

Dep. Ahlwardt (autys.) wygłosił o niegodziwości 
żydów długą mowę, przerywaną częstemi objawami 
wesołości.

Dep. Richter zauważył, że Ahlwardt obraził 
cały lud niemiecki, że jego wywody przekraczały 
granice przyzwoitości i dziwną wydaje się rzeczą, łż 
marszałek nie miał dla nich słowa nagany.

Marszałek Levetzow odrzekł wzburzony, iż pan

Galicyjskie To«arzyst«o lospoiarsłie.
Lwów, 5 marca.

Na trzeciem posiedzeniu walnego zgromadzenia 
Rady ogólnój, przewodniczący hr. St. Stadnicki za­
wiadomił zebranych, że w sprawie zniżenia kontyn­
gentu podatku gruntowego, komitet podał t-legrafi- 
cznie do wiadomości Koła uchwałę Rady ogólnej 
w tej spr wie. Na telegram ten nadeszła od prezesa 
Koła polskiego następująca telegraficzna odpowiedź:

„Bardzo dziękuję za wczorajszy telegram. Koło 
uchwaliło domagać się stanowczo obniżenia kontyn­
gentu podatku gruntowego niezawiśle od reformy po­
datków osobistych. Zaleski.“

Przewodniczący zawiadamia, że wypracowaniem 
memoryału, wystosować się mającego w powyższej 
sprawie do ministerstwa Koła polskiego, zajmie się 
komitet bezzwłocznie.

Następnie przyjęto budżet na rok 1895, oraz 
zamknięcie rachuukówe za rok 1894.

Z kolei referował imieniem komitetu p. Tynie­
cki sprawę podniesienia sadownictwa i uprawy wa­
rzyw. Odnośne wnioski referenta uchwalono bez 
zmiany.



Richter nie ma prawa wydawać sądu o jogo kiero­
wnictwie i że nie pozwoli sobie udzielać nauk 
strony pana Richtera. (Wołanie brawo! 
oklaski na prawicy i na galery ach.)

Wnioski odrzucono.
Jutro dabze obrady nad etatem wojskowym. 
Koniec o godzinie 6* 1/*.

ze 
huczne

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(36 posiedzenie.)
Berlin, 6 mtrca godz. 11. 

Izba ukończyła dziś obrady nad etatem górni­
czym i rozpoczęła rozprawy nad etatem ministerstwa 
handlu. Spokojnie rozpoczęte posiedzenie zakończyło 
się dość burzliwą rozprawą. Dep. Pless (centrum) 
wyraził ubolewanie, iż rząd dotychczas miał tylko 
piękne stówka dla rzemiosła, na co odpowiedział 
minister Berlepsch w dość rozdrażnionym tonie, że 
kwestya organizacyi rzemiosła nigdy nie stała tak 
pomyślnie, jak obecnie, przyjął on myśl przymusowej 
organizacyi w spółkach zawodowych, lecz odrzuca 
żądanie wykazu uzdolnienia. Rzemieślnicy są zanadto 
leniwi, aby korzystać z prawa samopomocy, jakiego 
im udziela ustawa o spółkach.

Dep. Waldow (kons.) brał w obronę stau rze 
mieślniczy w obec zarzutów ministra. Dep. Bueck 
(kons.) skarżył się na zaczepki przeciwko traktatom 
handlowym i wska ał na siedzącego przy stole rzą­
dowym dep. Gampa, który także żądał rewizyi tra­
ktatów. Dep. Heydebrand przypominał ministrowi, 
że minister rolnictwa oświadczył, iż ze względu na 
interes rolnictwa możnaby zarządzić rewizyą tra­
ktatów.

Minister Berlepsch odpowiedział, iż o tem nie 
było jeszcze mowy w ministerstwie. Dep. Mendel 
(kons.) odmawiał dep. Bueckowi wszelkiego prawa do 
wysławiania traktatów handlowych dep. Gotheim 
(woln. stów.) twierdził, że wywody poprzeduieg> 
mówcy miały tendencyjne ostrze. Dep Eynern (nar. 
lib.) starał się przemawiać za zgodą między prze­
mysłem a rolnictwem, dep. Friedberg (nar. lib.) zaś 
występował stanowczo przeciw swemu towarzyszowi 
frakcyjnemu Bueckowi. Wśród hucznych oklasków 
na prawicy oświadczył on, że krępowanie się cłami 
zbożowemi na lat 10 było wielkim błędem i spowo­
dowało właśnie wniosek Kanitza.

Pozycyą ostateczni“ uchwalono po kilku jeszcze 
krótkich wzmiankach, poczem odroczono dalszy ciąg 
obrad do jutra

Koniec o godz. 4’/a.

KORESPUJWhJSrCYE.
Z powiatu leszczyńskiego, 6 marca. 

(Brak nauczycieli elementarnych. — Figura Matki
Boskiej.)

(m) We wczorajszym numerze „Kuryera“ umie 
ściliście artykuł wyjęty z „Schl. Volks Ztg.“ o braku 
nauczycieli katolickich w naszem Księstwie. Wiele 
składa się na to przyczyn, że nie ma dostatecznej 
liczby nauczycieli elementarnych. Ale najgłówniejszą 
przyczyną będzie pewnie mern zdaniem to, że władze 
szkolne zamiast ułatwiać, zbytecznie utradniają ten 
zawód młodzieży polskiej. Nie chciałbym sądzić, że 
w tem utrudnianiu jest z góry jakaś tendencya, gdyż 
udowodnić to nieraz trudno, lecz przykłady zbyt

Konkurs dramatyczny.
------- -XB£«S---------

Komisya powołana przez Wydział krajowy do 
rozstrzygnięcia konkursu dramatyczuego rozpoczęła 
w duiu 27 lutego b r. p >d przewodn ctwem zastępcy 
Marszałka krajowego p. Antoniego Jaxy Chamca, 
swe czynności, odbywając w ciągu czterech dni rano 
i popołudniu posiedzenia Wysłuchawszy relacyi 
każdego z członków, przystąpiła komisya do wsp 1- 
nego odczytania ośmiu utworów, nad którymi na 
stępuie przeprowadzono wyczerpującą dyskusyą Na 
jej podstawie uznała komisya. że pięć następujący« h 
utworów posiada mniejsze lub większe zalety, jako 
dzieła sceniczne: „Las , dramat w 5 aktach; „Na 
ostrzu“, komedya w 4 aktach; „Na bezdrożach 
dramat w 5 aktach; .Nowi ludzie“, dramat w 4 
aktach; „Towarzysz pancerny" komedya w 3 aktach

Dramat pięcioaktowy „Las“, w pierwszy h 
trzech aktach uznano jednomyślnie za dzieło wybi­
tnego talentu. Na tle życia i obyczajów większych 
właścicieli ziemskich w jednej z okolic naszego kraju, 
występują tu jędrnie i żywo narysowane postacie, 
akcya dramatyczaa dobrze pomyślana, rozwija się 
jasno i dosadnie. Ze sprawą utrzymania ojcowizny, 
szarpniętej przez lekkomyślność i życie nad stan, 
wiąże się tu zajmująca intryga miłosna, oba wątki 
splecione z sobą zręcznie, rozwijają się w szeregu 
scen zajmujących i efektownych Gdyby w następnych 
aktach dramat utrzymał się na tej wysokości, kwali­
fikowałby się do pierwszej nagrody, jako jedno 
z najlepszych dzieł naszej literatury dramatycznej. 
Jednakże w akcie czwartym uznano niektóre sytuacye 
jako nienaturalne lub przedstawione słabiej; akt piąty 
okazał się chybionym zarówno pod względem pomy­
słu jak i wykonania. Śmierć głównego bohatera, 
stanowiąca katastrofę sztuki, nie jest usprawiedli 
wioną, opracowanie artystyczne aktu piątego razi to­
nem jaskrawym i nienaturalnym. Dla tego też dra­
mat zepsuty zakończeniem, nie mógł być w obecnym 
kształcie uznany za dzieło dojrzałe i kwalifikujące 
się do przedstawienia, bez znacznych przeróbek.

Komedya C2teroaktowa „Na ostrzu“, osnuta na 
tle życia średnich właścicieli ziemskich, zwróciła 
uwagę na siebie żywością charakterystyki kilku figur, 
oraz paroma scenami, napisanemi pod względem sce­
nicznym ruchliwie i wyraziście. Całość jednak oka­
zała się zestawioną z epizodów, niedość harmonijnie 
zespolonych, wiele scen komedyi uznano za niesma- 
czue lub zbyteczne, dla tego przy ostatecznej dysku- 
syi usuuięto ją od współzawodnictwa^

Pięcioaktowy dramat „Na bezdrożach“ uznała 
większość członków komisyi za dzieło nacechowane 
oryginału)m i żywotnym talentem, który śmiało wkro­
czył w dziedzinę obyczajową, mało dotąd przedsta-

sposobność znać liczbę stypendystów z każdego fachu 
przez Towarzystwo wspieranego i wedle tej znajomo­
ści urządzałby swe podania o wsparcie dla zgłasza 
jących się młodzieńców, a szanowna Dyrekcya, któ- 
raby uzupełuiała miejsca opróżnione, uwolnionąby był 
od odpowiedzi odmawiających wsparcia dla braku 
funduszów, które petenci zwykle z niedowierzaniem 
przyjmują. ....

Uznawano także wysokość wsparcia mianowicie 
dla gimnazyastów na obecne czasy za niewystarczającą. 
W pierwszych czasach założenia Tow. naszego odbierali 
gimnazyaści takie wsparcie, które albo zupełnie albo 
z dodatkiem 3 m. na miesiąc ze strony stipendyata 
wystarczało mu na stół i mieszkanie. Urządzono na­
wet w Poznaniu i w Trzemesznie konwikta, w których 
stipendyaci otrzymywali z funduszów Dyrekcyi wystar 
czające utrzymanie. W obecnych czasach kosztuje 
stół i mi szkauie dl* gimnazyasty najmniej 300 ra. 
Tyle też przynajmniej odbierać wsparcia powinien 
stypendyat, jeżeli nie ma walczyć z niedostatkiem, który 
mu w nauce przeszkadza i nieraz jest powodem, że 
gimuazyum musi opuścić. Możeby obfitsze i pe­
wniejsze były plony naszego Towarzystwa, gdyby tylko 
rzeczywiste talenta wybierano choć w mniejszej licz­
bie i tym dawauo wystarczające utrzymanie.

Potem objawiono też następne życzenie. Sza­
nowna dyrekcya w Sprawozdaniu wymienia nazwiska 
dobrodziejów, którzy złożyli do kasy Towarzystwa 
żelazne kapitały. Jest to bardzo chwalebnie. Ale 
nasze Towarzystwo założonem zostało i istnieje dziś 
ze składek dobrodziejów, którzy wprawdzie nie mają 
zasobów na złożenie żelaznych kapitałów, ale ze 3wego 
oszczędzonego grosza znoszą ofiarę roczną do kasy 
Towarzystwa. Jest więc życzeniem wielu, aby Szan. 
dyrekcya w swem Sprawozdaniu podawała nazwiska 
wszystkich członków Towarzystwa i ¡o wedle powia­
tów" Niechżeby społeczeństwo nasze, a mianowicie 
młodzież odbierająca wsparcie, miała sposobność po­
znać dobrodziejów swoich. Jest to zresztą zwyczajem 
rozmaitych towarzystw, że w swych rocznych spra­
wozdaniach podają do wiadomości publicznej nazwiska 
wszystkich członków.

Z Mogilni ckiego.
(Towarzystwo Naukowej Pomocy Imienia Karola dr. Mar­

cinkowskiego.)
W obec zbliżającego się walnego zebrania To­

warzystwa Naukowej Pomocy wyznaczonego na 11 
marca w Poznaniu, uważam za odpowiednią rzecz po­
dać do wiadomości'zdania tyczące się rozporządzania 
f.nduszami naszego Towarzystwa, objawione kilka 
krotnie na waluych zebraniach naszego powiatu.

Szanowna Dyrekcya Towarzystwa corocznie na 
walnych zebrani »eh w Pozuaniu podaje z uznania go 
doą skwapliwością i dokładnością „sprawozdanie“, 
które właściwie jest złożeniem rachunków z zebranych 
funduszów Towarzystwa. Otóż objawiono zdauie 
w naszym powiecie, że byłoby pożąda ą rzeczą, aby 
Szanowna Dyrekcya zechciała na zebraniu walnem 
przedstawić etat dochodu i rozchodu Towarzystwa. 
Etat ten w obecnym czasie nie trudnoby było ułożyć, 
bo wiadome odsetki od kapitałów żelaznych, a ilość 
wpływającą z rocznych składek członków łatwoby 
było przeciętnie obliczyć.

W etacie możnaby unormować stałą liczbę sty- 
peudyatów, tak, że każdy komitet powiatowy miałby

Niemcy.
* Berlin, 6 marca. W swem przemówieniu 

do rekrutów marynarki przy składaniu przysięgi, po­
wiedział cesarz między iunemi: „Myślcie o tem, że 
jesteście chrześcianami. Myślcie o waszych rodzicach, 
o waszej matce, gdy was uczyła mówić „O,cze nasz.“ 
Nasza marynarka jest zewnętrznie słabą, ale potęgę 
jej wśród inuych stanowi karność, bezwarunkowe po­
słuszeństwo w obec zwierzchuików“.

— W sprawie pojednania się cesarza Wil 
helma z księciem Kumberlandyi, zapewniają, że cesarz 
podał przy trumnie arcyksięcia Albrechta księciu rękę. 
Cesarz telegrafował królowej Wiktoryi o pojednaniu, 
wyrażając radość swoją z tego pożądanego wypadku. 
Prawdopodobnie najstarszy syn księcia Kumberlandyi 
po dojściu do pelnoletności w roku 1898 zostanie 
księciem brnnświckim.

— ,Vo rw a rts“ donosi, że prezes wyższego 
sądu administracyjnego Persius podał się do dymisyi 
w skutek krytyki wyroku tegoż sądu ze s rony mi­
nistra KOllera w Izbie deputowanych sejmu. „Nat. 
Ztg.“ zapewnia, iż członkowie wyższego sądu admini­
stracyjnego nic o tem nie wiedzą.

— Komisy a budżetowa zgodziła się na za­
trzymanie w etacie pozycyi na komeudanturę w Al- 
tonie, którą to pozycyą parlament odesłał uapowrót 
do komisyi.

— Na wczoraj szem posiedzeniu konisyi, 
przygotowującej projekt ku zwalczaniu przewrotu,
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Poznań, 5 marca.
Na ósmem plenarnem posiedzeniu radzono nad 

utworzeniem prowincyonalnej komisyi, któraby mogła

biją w oczy, by na tę myśl nie wpaść. W Le­
sznie jest szkoła, przygotowawcza, t. zat prerapa- 
randka, naturalnie symultauua, gdzie młodzież dwa 
do trzech lat przygotowuje się do seminaryum nauczy­
cielskiego. Zeszłego roku w marcu przyjmowano no­
wych uczniów do tej szkoły. Zgłosiło się, jak mnie 
zapewniano, około 60 młodzieńców, międzv nimi 25, 
a jak inni mówią, nawet 30 Polaków. Przyjęto 25 
Niemców, niemal wyłączn e protestantów, ani jednego 
Polaka. Co powiecie na to? Między Polakami byli 
synowie nauczycieli, albo młodzieńcy przez nauczycieli 
elementarnych, a więc ludzi fachowych, przygotowani. 
Na egzaminie nie bytem, sądu więc o uzdoluieuiu 
tych młodzieńców nie mogę wydawać, ale zdaje mi 
się, że nie podobna prawie przypuszczać, aby między 
25 młodzieńcami nie miało być ani jednego, któryby 
nie był dostatecznie przygotowany. Niechby władze 
szkolne prowincyonalue rozporządziły, ilu katolików 
co rok do tych szkół przygotowawczych przyjmować 
należy, a nauczycieli katolickich nie zabraknie, gdyż 
w obec tych utrudniań, jakie dziś w tym względzie 
panują, rodzice nie chcą synów swoich narażać na 
zawód, i lubo to z trudem wielkim i z bólem serca 
im przychodzi, mianowicie gdy są niezamożni, szukają 
dla nich karyery na innem polu, gdzieby mogli zna­
leźć kawałek chleba.

W końcu sierpnia roku zeszłego doniosłem wam 
o zniszczeniu figury Matki Bozkiej w Karchowie, wsi 
zamieszkałej od niedawna przez protestanckich kolo­
nistów. Głos publiczny wskazywał na kilku synów 
tychże osadników jako sprawców tego hauiebnego 
czynu i sprawę oddano prokuratoryi w Lesznie. Isto­
tnie zjechał też wkrótce na miejsce żandarm, w obec 
którego trzech młodzieńców przyznać się miało, że to 
oni kamieniami strzaskali figurę. Upłynęło kilka dłu­
gich miesięcy, wreszcie sędzia śledczy zacytował prze­
stępców przed siebie. Dowiedziałem się w tych 
dniach, że ci chłopacy przed sędzią wyparli się 
wszystkiego, twierdząc, że w obec żandarma przyznali 
się tylko ze strachu, gdyż groził im aresztowaniem. 
Świadków naocznych dotąd niepodobna był? znaleźć, 
gdyż było to właśnie w niedzielę przed p łudniem, 
g ly lud nasz był na nabożeństwie w kościele para­
fialnym w Świerczynie, figura stoi w znacznem odda­
leniu od domów katolickich, najbliższe mieszkania są 
to właśnie domy nowych osadników. Szczątki zni­
szczonej figury i kamienie zualezione obok niej znaj 
dują się u Xiędza proboszcza w Świerczynie.

wianą w literaturze naszej, chociaż stanowi ona bo­
gatą kopalnię nowych typów i charakterów. Jestto 
historya dwóch synów chłopskich, których wykształ­
cenie wprowadziło do wyższych sfer inteligencji. Je­
den z nich staje się brudnym cynikiem, dąży do 
wywłaszczenia z majątku człowieka, dla którego 
ma obowiązki wdzięczności i uwodzi jego córkę. 
Drugi szlachetny ale niepraktyczny doktryner, 
wskutek sentymentalizmu wchodzi na innne bezdroża, 
żeni się z wi-jską dziewczyną i stwarza sobie życie 
domowe bez promienia szczęścia. W drugiej połowie 
dramatu przedtawia się smutny-, niekiedy z pow< du 
ekonomicznej niezaradności, zostaje nędzarzem, gdy 
jego córka pozbawiona opieki i dobrego kierunku 
w wychowaniu, zostawszy ofiarą uwodziciela, spada 
potem coraz niżej. Brudny materyalizm starszego 
brata, w końcu nie prowadzi do celu, albowiem ojciec 
posażuej panny wym.wia mu dm, dowiedziawszy się 
O uikczemuym postępku z córką dawnego sąsiada. 
Teorytyczuy idealizm młodszego brata niezapewuił mu 
szczęścia, i niezdotał uaprawić błęd-.w i klęsk życio­
wych. Napróżuo szlachetny ale niepraktyczny czło­
wiek stara się sprowadzić, na dobrą drogę, kobietę 
upadłą, która do niego zwracała się dawniej z całą 
ufnością. Odsuuął się od niej przed trzema laty 
wskutek przesadnej ambicji, teraz chee upadłą skie­
rować do klasztoru; jest ona jednak straconą bez 
ratunku. Sztuka ma koloryt posępny, oparta jest 
wszakże na trafnej i orygiualnej obserwacyi. Autor 
kroczy śladami iowszej szkoły pesymistycznej, przy­
pomina zwłaszcza Sudermana silna charakterystyką 
figur bez teatralnego szablonu, oraz wyrazistością 
dram »tyczną wielu momentów sztuki. Wszystkie po­
stacie są tu świeże, oryginalne, brane z natury, opra-
cowaue szczegółowo z bogactwem różnorodnych od 
cieni. Całość prowadzona szeroko, nagradza brak 
żyw zej akcyi silną charakterystyką i efektem kilku 
scen.

Podnosiły się w łonie komisyi zarzuty, że sztuka 
jest nadto cierpką a nawet wstrętną;- większość je­
dnak członków uznała, że opiera się na prawdzie, 
nosi na sobie piętno głębszej filozofii życia i jest 
objawem nowych prądów w literaturze dramatycznej. 
Treść jćj cierpka, nie jest jednak demoralizującą; 
autor wskazując bezdroża życiowe, nie neguje dążeń 
i zasad szlachetnych. Jako usterki sztuki wskazano 
brak żywszej akcyi, nied «stateczne usprawiedliwienie 
błędu kobiety, oraz zbyt -zorstki realizm scen końco­
wych. Pom rao tych błędów dramat „Na bezdrożach“ 
uznany zosti! większością głosów za utwór niepospo­
lity i mogący «¿bogacić repertuar scen polskich.

Dramat w czterech aktach „Nowi ludzie“ z po­
czątku prowadzony blado i rozwlekle, od połowy dru­
giego aktu staje się coraz bardziej zajmującym. Przed 
stawia on młodego człowieka, który dąży do ruiny 
majątkowej, opadnięty przez szajkę szalbierzy i do­
robkiewiczów. Zaplątany w romans ze żoną swego

dzierżawcy, daje się obdzierać i wyzyskiwać, szczę 
ściem, że go z upaiku ratuje miłość suchotnicy, co 
stojąc nad grobem ofiaruje mu rękę i majątek. Pod 
względem scenicznym sztuka posiada wielką zaletę 
stopniowania efektów, zajęcie jej rośnie ciągle i nie- 
słabnie do końca. Rozwiązanie bardzo efektowue pod 
względem teatralnym, jest raczej zręcznem ominię­
ciem trudności i zawikłań nagromadzonych w akcyi 
utworu, aniżeli logicznym wyn kiem starcia się na­
miętności i interesów figur działających. Postacie, 
skreślone zrazu bezbarwnie, nabierają w biegu sztuki 
charakteru i wyrazistości. Ale widzimy tu obraz bru 
dów obyczajowych, ninusprawiedliwiouy wyższem za­
łożeniem estetycznem lub moralnem sztuki, która może 
mimowolnie, orzeka potępienie nowych ludzi, wyła­
niających się z warstw ludowych na szerszą arenę 
życia. Właściwie mówiąc tych nowych ludzi wcale 
tu nie ma, albowiem szalbierze i wyzyskiwacze dora­
biający się grosza szachrajstwem i ludzką krzywdą, 
chociaż pochodzą z ludu, nie są bynajmniej typowym 
objawem formowania się nowych warstw społecznych. 
Dla tego tez drarait ten pomimo wybitnych zalet i 
teatralnego etóktu, uznano jednomyślnie za chybiony 
i zwichnięty w zasaduiczym pomyśle i odsunięto od 
ubiegania się o nagrodę.

Komedya trzy-aktowa „Towarzysz pancerny“, 
okazała się sztuką synpatyczuą i pełną staropolskiego 
humoru. Jest to historya konkurów Jana Chryźosta- 
ma Paska, który zjeżdża z towarzyszami do domu 
podżyłej, ale nadobnej jeszcze wdówki, posiadającej 
trzy dorodne córki. Praguąc w chwilach wolnych 
od służby dla Rzeczypospolitej, pojąć małżonkę, pan 
Chryzostom po kolei oświadcza się wszystkim trzem 
pannom i kończy wreszcie na matce, która bardzo 
chętnie przyjmuje jego deklaracyą. Trzej jego towa­
rzysze prowadzą tajiże zaloty z przeszkodami, albo­
wiem wezwania do służby dla Rzeczypospolitej ciągle 
mięszają im szyki. Z tego Wątku wysnuwa się sze­
reg scen, żywych, pogodnych i wesołych, już to nawet 
pełnych rycerskiej fantazyi i okraszonych poezyą. 
Główna postać pana Chryzostoma, kreślona je3t za­
maszyście, wszystkie inne szkicowanie zręczuie, układ
i prowadzenie sceniczne wykazują rękę biegłą, sceny 
wypływają jedne z drugich naturalnie i gładko, sy- 
tnacye są urozmaicone i zajmujące; język wzorowany 
starannie na stylu „Pamiętników Paska*, razi w nie­
których miejscach trywialnymi dowcipami, które 
łatwo dałyby się usunąć. Sztuka osiągnęła w zu­
pełności cel zamierzony, posiada koloryt dawnych 
obyczajów polskich, jest zabawną i wesołą, ogrzaną 
ciepłem szlachetnego uczucia miłości dla kraju, wo­
bec której milknie głos serca i schodzą na drugi plan 
sprawy osobiste. Dla tego też uznano tę komedyę 
jako dzioło w swoim rodzaju dobre, harmonijne i ar­
tystycznie wykończona.

Podczas ostatecznaj dyskusyi dla tych powodów

oświadczył sekr. stanu Nieberding, iż ma nadzieję, 
nastąpi porozumienie się między konserwatystami 
a centrum. Główną rzeczą jest ochrona monarchii.

— Cesarz opuścił Wilhelmshaven na pokła. 
dzie „Kurfyrsta Fryderyka Wilhelma“ i udał się a0 
Helgolaudu.

— „Kreuz Ztg“ potwierdza wiadomość 0 
tem, iż naczelny prezes Prus Wschodnich hr. Stolberg, 
podał się do dymisyi.

— Na znany kwestyonaryusz „Leipziger 
Neueste Nachrichten“ odpowiedział przewodniczący 
stronnictwa centrum hr. Hompesch: „Szanownej 
redakcyi odpowiadam uprzejmie, że 80 rocznica uro­
dzin księcia Bismarcka nie daje mi powodu do od­
powiadania na nadesłane mi pytania.“ Przywódzca 
bawarskiego centrum X. dr. Schädler odpisał: „Sza­
nownemu Panu pospieszam donieść, że przez wspo­
mnienie o walce kulturnej i o gwałceniu ^katolików 
w Niemczech powyższe pytania me mają „dla mnie 
żadnego znaczenia.“

el©<ramy. 9
Londyn, 6 marca. Angielska Izba gmin przy, 

jęła w pierwszem czytaniu bil, dotyczący sporów po­
między pracodawcami a pracobiorcami.

Wiedeń, 6 marca. „Polit. Corresp.“ donosi, 
że książę Łobanow wyjedzie w tym tygodniu do Pe­
tersburga. Zamianowanie ambasadorów rosyjskich 
w Wiedniu i Berlinie ma nastąpić jeszcze w bieżą- 
cym miesiącu.

Yokohama, 6 marca. Trzecia armia japońska 
zajęła Anhongczeng bez oporu w drodze do Muk- 
denu.

Peszt. 6 marca. Jakaś złośliwa ręka przebiła 
groblę kanału Morawicza pod Margitą, skutkiem cz»go 
Margita została częściowo zalana wodą. Jest obawa 
większych nieszczęść. Wojsko spełnia roboty ratun­
kowe.

Paryż, 6 marca. Prezydent Faure postanowił 
przewodniczyć na przyszłem posiedzeniu głównej ra­
dzie wojennej.

lizym, 6 marca. Od rana 9 godziny pada tu 
mocny śuieg.

Kzym, 6 marca. Historyk Oesare Cautu tak 
ciężko zachorowmł, iż jest obawa o jego życie

Fowy Jork, 6 marca. Z Port of Spain (Tri­
nidad) donoszą, że spaliła się handlowa część miasta. ' 
Szkody obliczają na 4 miliony dolarów. Reszte 
miasta" uratowali głównie marynarze z okrętów an­
gielskich i amerykańskich. M

Madryt, 6 marca. Wedle wiadomości z Hue- 
leva, w kopalni Soliel pod Coronadą wybuchnął po­
żar. 21 górników straciło życie.

K iedeń, 7 marca. Dzienniki donoszą, że buł­
garski prezes ministrów Stoiłow nie otrzymał dotych­
czas audyencyi u księcia Łobauowa i prawdopodobnie 
jej nie otrzyma.

Ptttsburg, 7 marca. Ponieważ pertraktacje, 
dotyczące podniesienia płacy robotników, nie od­
niosły żadnego skutku, przeto. przywódzcy górników 
w okręgu Pittsburg zarządzili bezrobocie, w którym 
weźmie udział 15 000 górników.

Shanghai, 7 marca. Japończycy zdobyli w po 
niedziahk wieczorem Niuczwang. Walka była 
zwyczaj zaciętą.

»

eduo-przyzaauą zosttła komedyi „Towarzysz pancerny 
myślnie pierwsza nagroda w kwocie 500 zł-.

Co do dramatu „Na bezdrożach“ komisya do­
szła do przekonania,że po wprowadzeniu drobnych mody­
fikacji w zakończeniach aktu 3 i 5, sztuka ta kwa­
lifikuje się stanowczo do grania na scenie, że pomimo 
pewnych usterek jest dziełem oryginalnem i pełnem 
zalet ' i dla tego też znaczną większością głosów 
przyznaną jej zosrsła druga nagroda |w kwocie 
250 zł.

Po przyznaniu tych nagród, zwrócono uwagę ua 
kilka inuych nadesłanych utworów, posiadających za­
lety teatralne lub literackie godne wyróżnienia.

Ze względu na teatralną wartość komisya po 
s anowiła odznaczyć dramat pięcioaktowy „Las“, oraz 
czteroaktowy dramat „Nowi ludzie“.

Ze względu ua literackie przymioty, wyróżnione 
zostały : dramat pięcioaktowy „Jadwiga Tarłówna“, 
osnuty na tle obyczajów naszych i wydarzeń dzie­
jowych z początku XVII wieku, napisany szeroko, 
dobrym i potoczystym wierszem, oraz fantazyę dra­
matyczną w ]2 obrazach p. t. „Uśpiona,“ odznacza­
jącą się piękną lub nicdosyć logicznie przeprowadzoną 
myślą i staraunem opracowaniem kilku epizodów.

Zwrócono wreszcie uwagę na inną kategoryę 
utworów, które nie mogą rościć prawa d> nazwy 
dziel dojrzałych, ale posiadają pewne częściowe zalety. 
Są to sztuki o szlachetniejszym nastroju treści i fir­
my, jak dramat pięcioaktowy „Między sercem a oboj 
wiązkiem;“ dramat pięcioaktowy „Ziemia uasza 
(zwłaszcza część jego druga); albo też utwory, ma­
jące pewne zalety sceniczne lub sceny, a nawet całe 
akty, nakreślone szczęśliwie, jak: wzmiankowana już 
czteroaktowa komedya „Na ostrzu“ ; trzyaktowy dra­
mat Szlachetni“, pięcioaktowy dramat bez tytułu z 
godłem : „Nerninem pecuuia divitem f cit“; czteroak­
towa komedya „Świetna partya“, oraz czteroaktowy 
dramat „Bohaterstwo czy występek.

Po otwarciu koport. okazało się, że autorem 
uwieńczonej pierwszą nagrodą komedyi „Pan Chry­
zostom“, jest p Michał Wołowski z Warszawy; 
autorem uwieńczonepo drugą nagrodą dramatu Na 
bezdrożach“, jest pan Wacław Sawiczewski z Kra­
kowa.

Co do utworów odznaczonych, okazało się po 
otwarciu kopert, że autorką dramatu „Las“ jest pani 
Wanda z Czarnowskich Dahcka z Mińska; autorem 
dramatu „Nowi ludzie“ p. Henryk Piątkowski z War 
szawy; autorem dramatu „Jadwiga Tarłówna“, pan 
Bronisław Grabowski z Częstochowy; wreszcie auto­
rem fantazji dramatycznej „Zaklęta królewna“ 
(Uśpiona), p. Jan Szarski z Krakowa, który w ko­
percie zastrzegł sobie zmianę tytułu. i
Stanisław hr. Badeni, Karol Estreicher, Józef Ko 
tarbiński Adam Krechowiecki, Antoni Małecki, Ro­

man Piłat, Tadeusz Romanowicz. 
------------- --------------------



rozporządzać na rzecz rolnictwa sumami udzielanemi 
co rok z funduszów państwowych i prowincjonalnych 
jako zapomoga nadzwyczajna. Zgromadzenie uchwa­
liło na propozycją prowincjonalnego wydziału utwo­
rzenie podobnej komisyi, która ma się składać z 5 
członków i 5 zastępców. Członkowie i ich zastępcy 
mają być wybierani na przeciąg 5 lat.

Wyboru ma się podjąć wydział prowincyonalny, 
uwzględniając przedewszystkiem doskonałych rolników 
z prowincji, którzyby praktyczne mieli doświadczenie 
co do ulepszania gruntów. W skład tej komisyi 
wchodzi przez p naczelnego prezesa zamianowany urzę­
dnik państwowy z wirylnym głosem.

Interesentom w sprawie regulacyi rzeki Bary­
czy, począwszy od Odolanowa aż do Neuschloss 
w powiecie Milickim na Ślązku, w części należącej 
do prowincyi poznańskiej, zabezpiecza się odpowied­
nią pożyczkę z prowincjonalnej kasy pomocniczej 
w wysokości 80,000 m. za l procent ro znój amor­
tyzacji i 2 i pół procentu. Wydział prowincyonalny, 
po ukończeniu rokowań z królewskim rządem pań­
stwowym na Slązku i z interesowanemi w tym 
względzie osobami, upoważnia tę pomoc pieniężną 
podwyższyć w miarę do dyspozycyi środków na rzecz 
melioracyi kraju i w miarę przyczynienia się intere­
sentów w proporcji do morgów gruntu użytych 
w tern dziele.

Na wniosek postawiony z łona zgromadzenia, 
celem zmiany dotychczasowego postępowania przy 
przejmowaniu szos i ich utrzymania na rzecz prowin­
cyi, uchwalono na rok 1895,90 i lata następne na­
stępujące w etacie pozycje:

1) Etat na zarząd prowinc. szos 466,500 m.
2) Etat na utrzymanie 1,892,500 „
3) Etat funduszu na premie budowy

nowych szos i zaliczki na budo­
wę dróg 370,000 „

4) Etat na prowinc. zakład obłąka­
nych w Kościanie 165,000 „

5) w Owińskach 285,000 „
6) w Dziekance- 188,500 „
7) Etat na głuchoniemych w Poznaniu 92,900 „
8) n » „ w Pile 63,600 „
9) „ „ „ w Bydgoszczy 15,450 „

10) Etat na ociemniałych w Bydgoszczy 44,600 „
11) Etat na zakład akuszerek w Po­

znaniu 2’2,4o00 „
12) Etat na zakład ogrodniczy w Ko­

źminie 15,650 „
13) Etat na zakład szkoły zimowej

we Wschowie 8,400
14) Etat na zakład szkoły zimowój

w Inowrocławiu 7,400
w dochodzie i rozchodzie.

Następnie radzono w s rawie wybudowania wła­
snego budynku na biura prowinc. Towarzystwa za 
bezpieczenia od ognia.

Po naznaczeniu następnego pos edzenia plenar­
nego na czwartek dnia 7 marca, posiedzenie zam­
knięto.

polski. Jego pieśni są łącznikiem między wszystkimi 
Polakami...

Patrz, ludu górnoszlążki, na ten obraz życia i 
działania twojego sławnego rodaka, kapłana, poety, 
obywatela i buduj się jego przykładem. A wiesz, 
jakie było ostatnie życzenie niebożczyka ? Posłuchaj, 
jak o tém napisał:

Gdy raz umrę, życzę sobie :
Aby stanął przy mym grobie 
Choćby jeden, nawrócony 
Słowem mojem; z drugiej strony 
Jeden, co za mą przemową 
Duszę swą zachował zdrową;
W koło ludek nasz serdeczny 
Westchnął za mój spokój wieczny;
Dziatek polskich zaś drużyna 
Śpiewała: Salve Regina!
Słyszysz ludu polski? Za wszystkie pieśni, 

które ci niebożczyk serdecznie wyśpiewał, za wszy­
stką pracę, za całe życie, tak ciche, za całą działal­
ność tak błogą, za całe życie dlą Boga i ludu, nie 
bożczyk prosi o polską modlitwę i o pieśń; życzy 
sobie, ażeby polskie dziatki zaśpiewały mu nad gro 
bem, a polski lud stanął w około grobu. O spełnij - 
my to życzenie niebożczyka i kto może, niech po­
spieszy w sobotę na 10 godzinę przed południem na 
pogrzeb do Pilchowic. Kto nie może, ten niech 
w domu z całą rodziną, z dziatkami, które nieboż 
czyk tak kochał, zmówi polską modlitwę i zaśpiewa: 
Salve Regina! Bogu i ludowi zmarły oddał swe 
serce; niech lud całem sercem za to się odwdzięczy 
i z wielu tysięcy ust uiech płynie do Boga rzewna 
a serdeczna modlitwa i pieśń polska za duszę nie­
bożczyka !

Czcij, ludu polski, swoich proroków, a gdy ci 
nie było dane uczcić ich za życia, uczeij ich pamięć 
po śmierci. Tylko podły lud nie czci swoich pro­
roków’ !

Zdania Czesława Lubińskiego.
W Bogu wiara, — Z siebie ofiara,
W pracy wytrwałość, — W nieszczęściu stałość,
A w szczęściu zgoda, — I rządna zagroda —
1 o nas kiedyś zbawi — I Polskę postawi.

jów i historyi, na które w pierwszej linii zważać 
należy, ministrowie muszą nad tem czuwać, aby 
polityczne zasady Koła polskiego obecnie dla urze 
czywistnienia programu rządowego na bok odsunięte, 
należycie strzeżone i na żadne niebezpieczeństwo 
narażone nie były i aby najwyżej zatwierdzona 
równorzędność, którą Koło polskie przy tworzeniu 
koalicyi jako główną jej zasadę osiągnęło i nadal 
bez uszczerbku utrzymaną została. Dla przepro­
wadzenia tych zadań potrzeba serdecznego stosunku 
zaufania i szczerości między ministrami, a Kołem.

W końcu X. prałat Ru czka wniósł toast: 
„Kochajmy się“.

JKronilta
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Módl się i pracuj! — Oto dwa ramiona. 
Więc nie wystarcza wzdychać: Panie Boże ! 
A gnuśno ręce przykładać do łona: 
Pracowitemu tylko Bóg pomoże.

Skoro się wstydzisz swoich przodków gwary, 
Wnet się zawstydzisz i wyprzesz ich wiary.

S. p. X. Konstanty Damroth.
„Katolik“ poświęca następujące wspomniani« 

ś. p. X. Damrothowi: „Podobało się Panu Bogu 
spuścić na lud katolicko polski Górnego Slązka bardzo 
ciężki, nad wyraz bolesny cios. Jeden z najszlache­
tniejszych i najzacniejszych kapłanów, X. Damroth, 
zakończył życie w Pilchowicach, gdzie w klasztorze 
Braci Miłosiernych ostatnie lata swego życia spędził. 
(Szczegóły z życia opuszczamy, gdyż podaliśmy je 
wczoraj.)

Niejednemu z czytelników nazwisko X. Dam- 
rotba będzie nieznane, bo jako dyrektor rządowego 
zakładu wcale publicznie nie występował. A jednak 
cały lud zapłacze nad tą stratą, serce całego ludu 
górnoślązkiego zadrguie wielką boleścią nad zgonem 
tego pod rodowem nazwiskiem mało znanego Xiędza, 
skoo powiemy, że X. Konstanty Damroth, to Cze 
sław Lubiński.

Któż na Górnym Slązku nie zna tego miana? 
Wszyscy je znają, bo polskie pieśni ułożone przez 
niego, uczyniły to nazwisko na wieczne czasy nie- 
śmiertelaem.

Tak jest; nasz poeta, nasz wieszcz narodowy, 
nasz Czesław Lubiński, to był X. Damroth. Jako 
wysoki urzędnik królewski nie mógł miana swego 
pod utwory podpisywać, dla tego obrał sobie miano 
Czesława Lubińskiego.

Nie tylko na Górnym Slązka znane to nazwisko, 
lecz wszędzie, gdzie brzmi polska mowa. Pieśni jak: 
„Znasz ty .tę ziemię“, „Pędzą jak na skrzydłach 
lata“, „Bracia nuż do koła“ i inne stały się własno­
ścią całego polskiego ludu.

Powiedzieliśmy, że wszyscy te pieśni znają. 
Wszyscy, którzy pozostali wierni wierze św. i mowie 
polskiej, bo Czesław Lubiński tylko dla nich je pi 
sał, albowiem kochał Boga, kochał mowę polską, 
kochał narodowość, kochał ojczystą ziemię i współ­
braci, kochał to wszystko najczystszą miłością, jaką 
człowiek kochać może. W tern wszystkiem był wzo­
rem kapłana-patryoty.

Chociaż zrazu po polsku dobrze nie mówił, wy­
kształcił się jako akademik w tej mowie tak dosko­
nale, że możua słusznie powiedzieć iż nie ma na 
Górnym Szlązku nikogo, a w całej Polsce nie ma za 
wielu takich, którzyby piękniej po polsku pisać po­
trafili. W tem jest przykładem dla wszystkich Góruo- 
Szlązaków, mianowicie dla duchownych. On był tym, 
który złote słowa w złotój mowie podawał ludowi. 
Mowa polska, szczególnie na Górnym Szlązku, za­
wdzięcza mu niezmiernie wiele; przez swoje piosnki 
uszlachetniał mowę ludu, podawał wzory, jak mówić, 
jak myśli w piękną szatę ubierać.

Lecz nie sama mowa miała w nim orędownika. 
Więcej on sprawił. Swojemi pieśniami rozgrzewał 
ducha ludu ciepłem rodzimem; pieśniami swojemi na­
dawał hartu temu duchowi, ustalał go, podnosił — 
krzepił w chwilach smutuych; budził ducha polskiego 
przez pieśni. W tych pieśniach jeit całem sercem 
Polakieał, jak we wszystkich myślach i czynach nim 
za życia był. Nie pojmował on polskości inaczej, jak 
jednej polskości całego narodu polskiego; braci swo ch 
ua Szlązku nie uznawał za odrębnych Polaków, lecz 
za takich samych, jak wszyscy inni. I w tem słu 
szność, bo opierał się na prawie Boskiem, gdyż po 
dział na Szlązaków, Poznaniaków, Krakowiaków ltp. 
ludzie zrobili, Pan Bóg stworzył jeden naród polski, 
w różnych stronach ziemi osiadły. Dla tego tćż nie 
byl to poeta szczególnie szlązki, ale poeta ogólnie

Niech przypomną wam te świeże 
Kwiaty hasło ślązkięj zi mi:
Że przy ojców mowie, wierze 
Aż do zgonu stać będziemy. 
Niech przypomną prawdę starą: 
Że nie cudem, ale trudem,
Miarą, wiarą i ofiarą 
Zostaniemy wolnym ludem.

Niech odpoczywa w pokoju!

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 7 marca.
* Na Dom katolicki złożono :
X. dziekan Leszczyński z Osieczny 100 m
* Jeden z naszy h najdzielniejszych kapłanów- 

publicystów będzie miał w dniu 24 b. ra. na sali 
pałacu Zamojskich odczyt na temat: „Kwestya so- 
cyalna a nasze Towarzystwa świętego Wincentego 
fi, Paulo.11

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w czwartek na 
benefis p. Każmirza Królikowskiego po raz pier­
wszy sztuka z francuzkiego: „Macocha.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 feu.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wil- 
helmowskiej nr. 11.

* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 8 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń 
Towarzystwa przy ul. Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Ran dr. Fr. Chłapowski wraca jutro.
* Sprostowanie, korespondencyą umieszczoną w ,Ku- 

ryerze“ dnia 6 b. m. o poświęceniu domu Sióstr w Sza­
motułach niniejszem prostuję. Odbyło się wprawdzie po­
święcenie domu i lazaretu przez JW. X. kanonika Ku­
bowicza itd. itd., ale nie dla Sióstr Elżbietanek, ani też 
dla Sióstr Miłosierdzia, tylko dla Sióstr Służebniczek N. 
M. Panny, ponieważ Elżbietanek ani Sióstr Miłosierdzie 
tam nie ma.

* „Dzień. Pozn.“ odebrał z Pity pismo następujące: 
„Przestroga dla wszystkich niemieckich przemysłowców, 
aby się nie przyłączali do „Towarzystwa szerzenia niem­
czyzny“, ale żeby śmiało i otwarcie stanęli frontem prze­
ciw tego rodzaju wszelakim zamachom, jakie specjalnie 
tutaj na wschodzie urządzają różne osoby, a nawet władze 
tutejsze, które pośrednio zwracają się do mieszkańców tu­
tejszych i okolicznych, aby prowadzili propagandę przeciw 
Polakom.

Otstaiaie wiadomości.
Wiedeń, 6 marca. W Izbie deputowanych 

podczas dyskuiyi nad projektami podatkowymi prze­
mawiał pierwszy z Polaków Adam Jędrzejowicz. Od­
parł on stanowczo w imieniu kraju zarzuty Kaisera, 
jakoby Galicja doatała prezent przy ind«mnizacyi 
i propinacji. Następnie omawiał obszernie reformę 
podatkową i wykazywał potrzebę zniżenia podatku 
grun!owego. Mówca stwierdził, że należy się wdzięcz­
ność ministrowi Dunajewskiemu, który stworzył pod­
stawę do reformy podatkowej, uchylając deficyt budże­
towy. Polacy będą głosowali zawsze za przedłoże- 
niami, które przyczyniają się do wzmocnienia państwa 
i pozostaną wi rui tej polityce tu, gdzie rozwój na 
szych potrzeb narodowych ściśle związany jest z po­
tęgą monarchii i ideą państwową.

Wiedeń 6 marca. Koło polskie dało wczoraj 
bankiet na cześć ministrów Madeyskiego i Jawor­
skiego. Pierwszy toast wniósł prezes Koła Zaleski: 
Zaprosiliśmy obu pauów ministrów na wspólny obiad, 
aby podczas tego towarzyskiego zebrania ze względu 
na rozpoczeją sesyę parlament irną wypowiedzieć 
swobodnie to, co nam leży na sen u. Nasi ministro­
wie zasiadają już prawie półtora roku w radzie Ko­
rony. W tym czasie przeprowadzono niejednę nową 
pracę, niejedna rzecz obróciła się dla nas pomyślnie, 
ale w ogóle za krótki to okres czasu, aby działał 
ność rządu mogła się zaznaczyć poważuiejszemi pra­
cami. Mamy jeszcze przed sobą ważne prace pra­
wodawcze. Żywimy nadzieję, że towarzyczyć im będą 
przyjazne okoliczności, a spodziewamy się, że mini­
strowie nasi swoim wpływem przyczynią się do speł­
nienia w zupełności naszych specyalnych życzeń i po­
trzeb. Wypada mi z naciskiem zaznaczyć, że mini 
strowie, którzy wyszli z naszego Koła, nie przestali 
być nadal jego członkami i utrzymują zawsze przyja­
cielskie i koleżeńskie stosuuki z Kołem. Popierają 
też oni chętnie wszelkie życzenia i zabiegi Koła, 
które im za to pozostanie wdzięcznem, tem bardziój, 
że są nam dobrze zuane trudności, zjakiemi niekiedy 
życzenia Koła się spotykają. Jesteśmy też dobrze 
świadomi odpowiedzialności, jaka spada ua naszych 
ministrów wobec monarchy, wobec państwa i wobec 
krajów korounych. Niemnićj sądzimy, że koalicja 
stronnictw parlamentarnych odpowie swemu zadaniu, 
tak co do wykonywania władzy rządu, jak i co do 
sprawowania parlamentarnych interesów, zasłaniając 
państwo przed radykalnymi zakusami. My, jako 
wchodzący w skład tej koalicyi, nie naruszając na­
ruszając naszych zasad i tradycji, uczynimy wszy­
stko, co będzie w naszych siłach, aby koalicja tru­
dnemu swemu zadaniu odpowiedziała. Przyjdzie nam 
to tem łatwiej, jeśli obaj nasi ministrowie pozostaną 
wiernymi obrońcami tych samych zasad, jakie wy­
znawali przed wstępieniem do gabinetu.

Toast na cześć ministrów Jaworskiego i Madey­
skiego przyjęto długotrwałerai oklaskami.

W odpowiedzi na powyższy toast oświadczył 
minister Jaworski, iż polscy ministrowie niczego 
goręcej nie pragną, jak pozostawać w ciągłym związku 
z Kołem i w zupełnej harmonii ze sobą popierać za 
sady i życzenia Koła polskiego, odpowiadające inte­
resom państwa i kraju.

Minister Madejski nawięzując do słów pre­
zesa Koła, który podniósł trudne położenie pol­
skich ministrów w gabinecie koalicyjnym, zazna­
czył, iż oprócz odpowiedzialności za przyjęte

. Nr ej podpisany jest niemieckim i konserwatywnym 
rzemieślnikiem, który już od 10 lat pracuje na wscho­
dzie i ma znaczniejsze koło odbiorców, pomiędzy którymi 
’/g część należy do najwyższej szlachty polskiój.

„Nie spotkały mnie dotąd ze strony polskiej żadne 
urazy dla tego, że jestem Niemcem i z tego powodu ró­
wny mam szacunek dla Polaków. Dla tego radzę wszy­
stkim rzemieślnikom, żeby każdego szanowali, gdyż to 
jest prawdziwą cnotą niemiecką i obowiązkiem cbrze- 
ściańskim.

J Puhlmann,
mistrz dekarski i właściciel fabryki 

tektury na dachy w Pile'.
Puhlmann. że w tych dniach zja- 

odbierający podatki, i
b adto donosi p.

wił się u niego urzędnik miejski, 
zawezwał go, dodając słowa „halb amtlich halb privatim“, 
aby przystąpił do „Towarzystwa szerzenia niemczyzny“, 
przyczem doręczył mu znaną odezwę podpisaną także 
przez pierwszego burmistrza miasta Piły.

Wobec tego oświadcz i jeszcze p Puhlmann :
„My obywatele niemieccy nie widzimy wcale, żeby 

Polacy prowadzili jaką agitacją, ale spokojnie prowadzą 
życie. To też rzeczywiście nie ma nasz pierwszy bur­
mistrz najmniejszego powodu do szerzenia w ten sposób 
niezgody w naszem mieście, a jak > pierwszy urzędnik mia­
sta winien właśnie dbać o zgodę.

P. Puhlmann wyraża w końcu życzenie, żeby i inne 
pisma sprawę tę poruszyły.

W tej samej sprawie odbiera „Wielkopolanin“ na­
stępujące sprostowania :

W nr 45 „Wielkopolanina“ wymieniono w kore­
spondencji ze Zbąszynia moje nazwisko jako członka 
Spółki : „Zur Förderung des Deutschthums“. Oświadczam, 
że ani nie jestem członkiem tejże Spółki — ani owego wie­
czora, kiedy w hotelu Tilgnera ją zawięzywano, nie byłem, 
tylko przepędziłem ten wieczór w innym lokalu u katolika 
i z obywatelami katolikami. Podanie mnie do pisma, jako 
członka owej Spółki uważam za czysty wymysł.

Dnia 2 marca 1895 r. A. Wache.
piekarz

W nr. 45 „Wielkopolanina“ wymieniony jest szyn- 
karz p. Neumann jako członek Spółki : „Zur Förderung 
des Deutschthums“. Wiadomość ta jest zupełnie mylną, 
albowiem nigdy do Spółki tej nie należałem i należeć nie 
myśię, ani jej popierać nie będę.

Jerzy Neumann, właśc, oberży.
Dnia 2 marca 1895 r.

„Ku największemu zadziwieniu dowiaduję się, że 
w nr. 45 „Wielkopolanina“ z d 23 lutego w artykule 
o założeniu Spółki: „Zur Förderung des Deutschthums “ — 
jest wymienione moje nazwisko, jako takiego, który o tę 
Spółkę się nie troszczyłem, ani na owem zebraniu, gdzie 
ją zawięzywano, nie byłem ; zatem proszę, aby ta mylna 
wiadomość była sprostowaną

Karol Wache, młynarz“.
* Dyrektor ostrowskiego gimnazyum, p dr. Beck- 

haus, przesyła nam program obchodu 50 rocznicy założe­
nia tego gimnazyum z prośbą, abyśmy treść jego ogłosili, 
gdyż niektóre gazety miały podać błędne szczegóły. Z pro­
gramu tego dowiadujemy się, że w środę dnia 3 kwietnia 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie się uroczystość przed­
wstępna, a w czwartek 4 kwietnia: rano o 11 godzinie 
główna uroczystość, obiad o 1; wieczorem korowód z po 
chodniami i zebranie towarzyskie. Niestety nie widzimy 
w programie wyszczególnionej uroczystości w kościele ka-

obowiązki rządowe w obec cesarza, państwa, kra-toiicklm, a przecież gimnazyum ostrowskie założone zostało

jako katolickie (głównymi założycielami byli Wojciech 
Lipski z Lewkowa i Xiądz Kompalła) i przez 
długi czas nosiło miano katolickiego; dopiero, jeśli się nie 
mylimy, za dzisiejszego dyrektora Beckbausa, pomiędzy 
rokiem 1872 a 76 zniknęła na zaświadczeniach i innych 
dokumentach ostrowskiego gimnazyum nazwa katolicku go, 
pozostał tylko tytuł „królewskie“ gimnazyum. My sądzimy, 
że w uroczystości urzędowej, urządzonej z pominięciem 
kościoła, żaden Polak katolik udziału nie weźmie.

* Po.icya aresztowała ucznia z handlu lamp podej­
rzanego o kradzież, pijanego robotnika, 5 kobiet, 4 żebra­
ków i 4 soby bez dachu. Z rokazu poli yi wyprzężono 
dwa konie od wozu, ponieważ kulawiały i miały spoie 
rany.

* W centralnej restauracji na Wrocławskiej ulicy 
pokazują za pieniądze Niemca, olbrzyma, mającego 2,25 
metry wysokości.

* W dastylacyl Waltera na Wodnej ulicy powstała 
przedwczoraj spora między robotnikami bijatyka. Między 
walczących wmieszał się tam jakiś przeknpniarz, którego, 
jako nieproszonego rozjemcę, wyrzucono na ulicę. Ten zaś 
ze zemsty rozbił kijem wystawową szybę wartości 75 
marek. Policya przywróciła nareszcie porządek, ale prze- 
kupniarz znikł bez śladu.

* W tutejszem gimnazyum realnem odbyły się wczoraj 
egzamina sekundanerów do jednorocznej służby. Z tej 
okazyi wszystkie klasy zwolnione były od lekcyi.

* Pod przewodnictwem prowincjonalnego radzcy 
szkolnego p Poltego odbył się w gimnazyum w Śremie 
ustny egzamin dojrzałości. Przypuszczono do egzaminu 
ustnego 11 wyższych prymanerów. Wszyscy złożyli egza­
min, trzech zaś, dla dobrych prac piśmiennych, od egza­
minu ustnego uwolniono.

* Wstępne egzamina do seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Poznaniu odbędą się według rozporządzenia 
prowincjonalnego kolegium szkolnego nie 23 kwietnia, 
lecz 18 kwietnia 1895 rano o 8 godzinie.

* Złodzieja, który w Miłosławiu okradł kościół, już 
schwytano. Jest nim 19-letni pomocnik mularski.. Po 
przedpołudniowem nabożeństwie skrył się w kośeiele, 
a w czasie aż do uiespór operował nad skarboną dłutem 
i skradł 9 funtów drobnej monety w kwocie 60 marek. 
Odstawiono go już do więzienia do Wrześni.

* W okolicach Gniewkowa spadły 5 b. m. takie 
śniegi, jakie tylko w Karpatach spotkać można. Wszyst­
kie pociągi bardzo się pospóźniały, a przy pociągu towa­
rowym wykoleił się jeden wagon około Orłowa. Masa 
ludzi pracuje na torach kolejowych, aby śnieg odszuflować. 
Na drogach i szosach leży śnieg do wysokości 3—4 me­
trów. Komunikacya z wielu miejscowościami całkiem 
przerwana.

* Wyższe dwie klasy szkoły dziewcząt we Wrześni 
zamknięto na cały tydzień z przyczyny ospy, która wy­
buchła we famili rektora tej szkoły.

* W gminie Słupia pod Rawiczem skanstatowano u 
psów wściekliznę, dlatego w gminach Karlsruh(?), Chojno, 
Zawady, Podborowo, Strolno, Krasnolipka, Sikorzyn, Słu­
pia, Niemarzyn i na leśniczówce Folusz nakazano trzymać 
psy na uwięzi przez trzy miesiące.

* Za inioyatywą dyrektora progimaazyum w Trze­
mesznie p. Smolki zebrało się w lokalu Bleyego dziesięciu 
obywateli, celem omówienia i przygotowania się do „go­
dnego“ obchodu urodzin ks. Bismarcka. Uradzono więc, 
aby na 1 kwietnia urządzić w sali Brandenburgiej, wspólną 
ucztę. Komitet ma wydać odezwę do publiczności z za­
leceniem licznego w tej uroczystości udziału.

* W Warszaele pokazała się nowa choroba, która 
na początku tego stulecia miała grasować we Francji. 
Przeniosła się ona niezawodnie na ludzi przez mleko od 
chorych krów. Poczyna się trzęsącą zimnicą, pocaem na­
stępuje ostra febra, a wreszcie na języku i na, dziąsłach 
formują się krosty, które przy dotknięciu wielki boi wy­
wołują. Do tej choroby przyłącza się zwykle szkorbut. 
Jeden lekarz także zapadł na tę słabość.

* as Arcybiskup lwowski Morawski, uwzględniając 
ciężkie dla rolników czasy, opuścił dzierżawcom w swoich 
dobrach biskupich 25 procent z tegorocznego czynszu 
dzierżawnego. Cześć mu za to.

* Z Kijowa donoszą: że hr. Mary a Branicka zmniej­
szyła czynsz dzierżawny dzierżawcom swoim o 50 procent. 
Przykład godzien naśladowania.

* I eHrut z Alzacyi Trohner, należący do sekty 
Menonitów, nie chciał złożyć w Berlinie przysięgi, ani 
przyjąć broni, twierdząc, że mu na to jego religia nie 
pozwala. Trzymany 2 tygodnie w więzieniu śledczem i 
skazany na robotę forteczną przez 2 miesiące, pozostał 
jednak wiernym zasadom swej sekty i nie przyjął broni. 
Jest sbecnie znowu w więzieniu śledczem. W B rlinie 
grasuje influenza.

* Wystawa drukarska. Petersburg, 5 marca. 
Osoby, należące do organizacyi pierwszej wystawy wszech- 
rosyjskiej sztuki drukarskiej w Petersburgu zebrane na 
uczcie koleżeńskiej, wyrażają wdzięczność redaktorowi 
„Kuryera Warszawskiego“, p. Frańciszkowi Olszewskiemu, 
za tak pomyślną inieyatywę w urządzeiiu działu polskiego 
oraz komitetowi warszawskiemu za wydelegowanie tak 
ujmujących przedstawicieli, jak: Jan Skiwski i Kazimierz 
Grendyszyński.

Golik e, Sabanin,
prezes komitetu wystawy. sekretarz.

(Przyp. Red Komitet warszawski tworzą panowie: 
Mieczysław Orgelbrand, przewodniczący; Jan Skiwski, 
kasyer; Franciszek Olszewski, sekretarz; przedstawicielem 
komitetu w Petersburgu jest księgarz tamtejszy, p. Gren­
dyszyński.)

* Kalendarz Jutr* w piątek dnia 8 marca św. 
Jana Bożego w.

Wschód słońca o godzinie 6 miuut 33. Zachód 
o godzinie 5 minut 50.

Berlla,
Kurs z dnia 

Pszenica stałej, 
na maj • • . 
na czerwiec . . 
Zyto stałej, 
na maj
na czerwiec . .
Olej rzep. spok. 
na maj ■ . •
na czerwiec . .
Okowita stałej, 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . •
na lipiec . . ■
na sierpień . • 
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj • . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • •
okowity kw. eksp.
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Anstr. banknoty 165 35 
Austr. renta srbr. ( 98 90 
Ros. banknoty . ¡219 25

7 marca 1895 
6 ! 7

¡140 25(140 75 
440 75¡141 50

120 -1120 75 
120 76 121 5i

42
42

32 9o
37 -
38 20
38 90
39 20

33 
38 30
38 40
39 
39 10

39 501 39 70 
52 40; 62 70 

114 50 115 -

COO
0,000

0,000

00
0,000
0,000

Ros. listy zastaw. ¡103 — 
Węg.4°'i0rentazł. ¡102 70 
Węg.4% „ kor. i 97 20 
Aust. kred, akcye 242 10 
Lombardy . . i 44 90 
Disconto com. . 206 75

Usposobienie: 
stale.

6
88 40

105 70
104 60 
103 75
101 75
105 70
102 80 
102 18 
102 10 
165 30
99 10 

219 25 
103 — 
102 60

97 20 
240 75

45 30 
¡207 10



Składki.
* Na Czytelnia Ludowe.
N. N. z Poznania 1,50 m.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po­

znańskiej złożono:
Za pośrednictwem pani dr. Opielińskiej z Środy 

złożono II ratę: Pp. posłowa Kubicka, radczyni Tyran- 
kiewicz, N. N., X. dr. Jażdżewski i N. N. z S. po 3 m. 
Rekowska, L. L., Górski z Januszewa i N. V. z B( po 
4 m. Milewska z Bieganowa, Otmianowska z Zredńicy, 
Brodzka, Jadwiga Bogulińska, J. D., Skwierzyńska, Wo­
źna i Kaźmierz Kubicki po 2 m. B. L., M. N , Za­
remba, M. K., Rybicka, Stróżyńska. Kowalewska, Pospie­
szalska, Wawrzynowa Hoffmann, Kamińska, Sikorskar 
Małecka, Smiśniewicz, Plucińska,- R. R. i N. N. po 1 m. 
Razem 63 m.

Dr. Kusztelaftowa, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 marca.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Szołdrski z Ży- 
dowa. Moszczeński z Słembowa, Jeżewski i Górze- 
wa, Kotłowski, Latosiński i pani Urbańska z Król.

Polskiego, Meier i Kahlert z Wrocławia, Lewy z Ino­
wrocławia, Ledermann z Grodziska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. Burkert z Prus Zach., Słubicki z Król. Pol­
skiego, Joseph i Werner z Berlina, Priedlaender 
z Karlsruhe.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Szołdrski ze 
Żegrowa, Włoszkiewicz z Poznania, hr. So'tan 
z Waplewa, Fehlau z Karmiken, Rummler z Wro­
cławia, X. Skoracki z Wrześni.

* Stan wody w W* roie. Dnia 6 marca rano V,84 
m. Dnia 6 marca w południe 0,84 m. Dnia 7 marca 
rano 0.84 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 7 marca.
Stan powietrza: mróz.
Okowita słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano------, w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 49,70 m., 70-ta 30,20 m. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okcswita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 49 70 mrk.,
70-ta 30.20 nark.

(Sprawozdanie giełdowe).

Berlin, 6 marca 1895.
Wiatr Płd., termom, rano — 6°, barom. 758 mm. 

Powietrze: piękne i mroźne.
Ponieważ z Ameryki i z zagranicy nadeszły nie zbyt za­

chęcające referaty, także na tutejszym targ była słabszą chęć 
kupna. — Pszenica i żvto upadły w cenie o tyle, o ile wczoraj 
podskoczyły. — Także targ na owies i kukurydzę był słaby. — 
Mąkj rżaną notowano do 15 fen. niżój. — Także ceny okowity 
niższe; olej rzepiowy bez zmiany, ale i bez interesu.

Wrocław, 0 marca 1895 i.

lipiec 9 50— płac., 9,55— żąd. Cicho. Obrót tygodniowy w ci 
krze surowym —. - ctr.

lambarg, 0 marca Okowita spok., kwiecień 18’/2 
żął,, maj 188/8 żąd.. czerwiec 18Va lipiec 18'’/4 *ą4. —
Kawa good average Sautos za marz»: 77l/t, za. mai 76— za 
wrzesień 7 >l/3, sa grudzień 73'/*. Usposobienie: spok. Obrót 
— worków.

Spostrzeżenia meteorologiczna w Poznaniu
w maren.

Postanowienia Z. a 100 ki [ 0 amó w

miej skiśj
CÏ 9żki średni lekki towai

uaj nai- naj naj- naj- na.
dsputacyi targów. W yż. Ml z. W Zi- niż wyż. ni i.

M I- M F. M K. M F. M F M B
Pszenica biała ..... 13 90 13 60 13 4o 12 80 » 2 6>l 14 10
Pszenica żółta ..................... 13 80 13 5 13 30 i 2 7‘ 12 50 12 00
Żyto.......................... ..... , 11 10 11 0 10 90 10 8 0> 70 lu 50
J ęczmień............................... 3 80 13 03 12 00 n 50 9 70 8 5t
Owies.......................... ..... . il 30 11 «>0 10 011 l> 4o 10 iO 9 80
Groah ..................................... 13 ÓÜ 12 5 12 Ol u 50 il 00 10 50

Magdeburg, 6 marca — Cu ki e r ¿.leki ttl? «JŁLi*

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

6. Po polud. 2
6 Wiecz. 9
7 Rano 7

7o6 9 
756 4 
7562

PłnW. lekki.
W. lekki, 
lekki.

pogodnie 
ztchin. 
p ochraurno

— 26 
■ 4,6

-■ 4,5
..■ma 6 marca maximum cicpja — 9.4° u 

. 6 minimum —13 4

work. lu,05, cukier ziarn. exil, 9,50. c i »!»•-. «ci.»
»Bu/o Rendetu —,—. Drugi produkt exc., ‘b'Vi, Rsudrti; 7 10- 
Usposobienie: stale. Rafinada ebiebot/a I. —,—. Rafiiuca 
chlebowa U —. mielona rafln. $ beczką 21,75 miel Melis. I. 
i beczką 20,75 Stałe. Cukier surowy i. Produkt tran» to 
fr. statek Hamburg ta marzec 9,25 - o!ac 9, 0 - zad., kwie­
cień 9,27‘/i p:ac. 9 271 2 ząd., maj 9 32'/j aa , 9,35 Ząd ,

Ksiądz proboszcz Dobro­
wolski w Mroczy w tt-stamen
cie publikowanym dnia 2 gnidnii 
1894 r. zapisał pomiędzy innemi:

a) Każdemu z trojga dzie­
ci zmarłego w Kuflewie 
w Kt 61. Polskiem brata 
swego Bogusława po 
900 marek,

b) Synowi zmarłego w Orze- 
cbowie w powiecie wrze 
sińskim brata swego Fe­
liksa 900 marek,

c) Wojciechowi Kslę- 
żopolskicmu przeby­
wającemu dawuiśj w Ga- 
licyi, procenta od żela­
znego funduszu we wy­
sokości 9000 marek,

d) Dzieciom zmarłego Jn- 
llanaNowakowskie- 
go i małżonki tegoż Jo­
anny z Księżopol- 
sklch obecnip zairężtićj 
Sokulnickiej procenta 
od reszty pozostałych 
jego kapitałów,

w charakter.e schedy względnie 
legatu. (11'4)

Jako upełnomocniony do tego z nrzę 
du ula nieobecnych lub nieznanych 
jeszcze z pobytu interesentów publi­
kuję niniejs em powyż zą wiadomość 
wystosowując prośbę do wymienio­
nych osób, by w jak najkrótszjm 
czasie zechciały podać mi swój adres.

Makio, dnia 26 lutego 1895.

Adwokat i Notaryusz.

przez (1021)

nabożeństwo do Maryi
czyli Devittus Mariae nnnquaci pe 
rlblt, dowody i przykłady tłoma- 
czone z francuskiego przez autora

„Anioła Eucharystyi. ‘
Cena40 Ct. zprzesyłką 43 ct.

NAKŁAD KSIKGAEM
Spółki Wyd. Polskiej

w Krakowie.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. Arenn

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zapr ysiężony przez Przew. Ordy na 
ryat w Moguncyi. polec, przez Prz-w 
Ordynaryat we Wr< cławiu, rozsyła

Wina mszalne X gat.
Niersteiner b. dojrz. M. 1,35 -1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,8
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1
Johannisberger dojrz. „ 2 00
Tokaj., azyat. b. dójrz. „ 1,7.
C»na za litr włącznie butelki franku 
Mognncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Pióoki w paczkach po­

cztowych po butelki. (75t)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Ds Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło dziełko p. t.

Uwagi nad Męką Pańską
■wyjęte as kazań

najsławniejszych mówców Kościelny cl
W 16-ce, str. 104.

Cena 60 feisygów.
Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiój powyższą kwotę 

w znaczkach pocztowych otrzymają tę książeczkę franco. (1137)

Do byłych uczniów gimnazyum
w Lesznie.

Pan profesor Toeplitz po 47 latach służby przechodzi dnia 
1 kwietnia b. r. w stan spoczynku. Miłość i sza' unek, którym się cieszy 
u były, h uczniów, wdzięczność jaką wszyscy żywią dla niego, zrodziła ży 
czenie, by pamięć o błogiój działalności jego żywą zachować także n pó 
żniejszyi h posoleń przez fundacyą mającą nosić nazwę naszego wielce, za­
służonego nanczjcida dawniejszego. Prosimy przeto wszystkich byłych 
uczniów pana profesora Toeplitza o nadsyłanie, składek do i.iżój 
podpi-anego p. Teodora Potsdammer w Lesznie i to jak najprę­
dzej, celem utworzenia tój fundacyi. (H42)

Leszno w lutym' 1*95.
H. Gloganer. Dr. med. Herrnstadt. Badzca zdrowia Dr. Mfiller. 

T. Potsdammer. Dr. med. Potiatycki.
Badzea sprawiedliwości Sehatz. X. proboszcz Tasch. 

Beferendarynsz Dr. jur. Winter. Adwokat Wolff.

[flgw laęasj

wełnianych 
towarów

j które z powodu łagodnói ł®1 
i zimy pozostały, sprzedaję 

teraz po znacznie zniżo­
nych, bajecznie ta­

nich cenach.
K. Igsatowlei,

Poznań, Wrocławska ul, 40. 
/Odd iał dla kup ów Kozia 21

_Do nabycia w każdej księgarni.

zapewnione
J. iiielislaeill.

<xw a,aesi;«>£Lo).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOflEYimSSKI W MtEiYlE
zwraci 5zai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych adao 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Poznań —
(1119) poleca

Ornaty od 60—1000 marek. 
Kapy od 75—1500 marek. 
llur8y, stuły.
Materye wełniane, je­
dwabne i złotolite we 
wszelkich kolorach kościelnych * Ć

Bazar

*

s

i
«

od najtańszych 
za metr.

Chorągwie jjotowe. 
Wielki wybór dywa­
nów smyrneńskich, Tourney 
i brukselskich.

do 200 marek

Bieliznę kościelną.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

Do nabycia w każdej księgarni w Poznańskiem 
St. Tarnowski,

Nasze dzieje w ostatnich I0Ó latach.
Treść: Po 3 Maja. Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — 
Krómstwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. Od r. 1831 

do r. 1803. — Polska po r. 1863. Dzieje Europy po r. 1863.
Autor mówi w pr: edmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie 

„coś uczymy się i w en y, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie 
nic co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym 

„się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrz bna i cie 
„kawa. To to, co się na naszćj ziemi działo za naszych ojców 
i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z teini, na które my 

„sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciągu 
„ostatni, h stu lat przebywał, kiedy s^ojój uiepodleg*ości już nie miał, 
„a przecie dzięki Bugu i dzięki swoićj woli i zasłudze, nie stracił ani 
„swojej wiary, ani swoićj miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani 
„swego życia.“ (HOR)

Dziełko starannie wydane, w 8-ce. stron 260 z 36 
rycinami (z tych 34 portretów, 6 widoków i 6 scen hi­
storycznych), w twardej okładce (kartonowane), z ty­
tułową kartą rysunku J. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz zlr. 1.— , pod opaską złr. 1,20.
„ „ 5 egz mplarzy „ 4,— I z dostawą
„ » 1O „ „ 7,30 > franco od 40 - 80 ct.
„ ,, 25 „ „ 17,— J drożśj.

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należyt ś -i lub za zalczką

St. Koźmian. Rzecz o roku 1863.
Tom 1 broszurowany złr 2,50, w oprawie złr. 3,—

„ II „ „ 3.— „ „ 3,50
» HI . „ 3,50 „ „ 4,-

Całe dzieło „ „ 9,— „ „ 10,50

sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, z widokiem Króż.

Cena 40 ct.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej
Krakowie.w

Dla cierpwli »a liszaju!
Suche wilgotne lis/.aje i połą­

czone z nimi nieznośne „świerzbienie 
skóry“ leczy pod gwarancyą nawet 
u tych, któr-y nigdzie nie znaleźli ulgi 
„Dr. Hebra’s Fiechtentod." Sprowa­
dzać mężna z St. Marien Droguerie 
w Gdańsku. (923)

Świece ołtarzowe
z czystego białego . oskuzfa- 

bryki M. Sobtekiego
poleca (543)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu.

« Pensya i wyższa szkoła dziewcząt
w Tucznie (Tütz W. Pr.),

miasto przy kolei, w dyecezyi Poznańskiej, zdrowa 
i romantyczna okolica. — Rok szkolny rozpoczyna się 
18 kwietnia. — Pensya 300 M. rocznie. — Bliższej 

w wiadomości udzieli (1172)
ą Zdzisława Nawleka.
»»WXWMIMWMIWW

Konwie do przewożenia mleka i. pa
t ntowane Ele scbmaua i własnego syst mu 
na 10, 15. : 0, 25 i 30 litrów,

Patentowane sita do mleka, 
Chłodniki do mleka syst ran Lawrence, 

na 2(0. 400 i 600 ] tr.. ¡ rzeęóbki w godzinie. 
Miary do mleka ze szklanną skalą, na 5, 

10. 15, 2 i 25 liirów,
Szkopki do deju cynowe na 4, 0 i 8 litrów, 
Maszyny do wyrabiania masła, na 2V4,

3' 2. 8. ¡3 i 19 l t ów śmietany, 
Kierzynki szklane do wyrabiania 1 a funta

masła, ba dzo praktyczne, po 1,50 mrk.
polea (971)

T. OTIBIANQWSKI
(B Zi ętkiewicz St S, Mińcikiewicz) 

vozna. Sr,
Nowa ul. 7,8 (w Bazarze).

Malarstwo aa szkle
A. REDNER, i

Wrocław, Monhauptstr. 7.
gpecyalność: Oszklenie kościołów.

Organista
który jest obecnie w miejscu poszu­
kuje sobie innej posady, chrciaż jako 
zakrystyan lub tym podobnie w za­
kładzie jakim ponieważ od 1 lipca 
tr ci miejsce obecne z po woda że 
nauczyciel będzie zarazem organistą. 
Jest od księży dobrze polecony. Zgło­
szenia uprasza przesyłać do Eksp. 
Knr. Pozn. pod nr. 1164.

ItZMA
do handlu mego kolonialnego, win 
etc. poszukuję od zaraz lub od 1 go 
kwietnia r. t>. 01'8)

B. GLABISZ,
Św. Marcin 14.

lłguócn ncilliJM! FiGUli
V »yburgska

Loterya pi mężna!
Ciągnienie dnia 15 i 16 marca 1895.

Główna wygrana
50000, 20000,10000, 5000 M.

w gotówce i t. d.
Los? po 3 M. 7 sztat za 201, po 1 H„ % a 10 H.

Porto i listę za 30 fen. rozsyła akuratnie

A. Gretseher,
<j}iessen.(1095).

►>*»«
a

J. Lakiński

A. f fitzner
burtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościeln m z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędomm
dziennika kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (2 )5)

(Vlnum Oc-nseoraliili.)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 1/2 Htra 0,80 włąszuie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 
___________ znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
gorno

pod gwara cyą czyste: z zieloną pieczęcią
ł/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
V2 » 1,30 „ „

;

Marka ochronna.

3 budowniczy w Kościanie 
s wylconuje wszelkie prace w zakres budownic- 
.5 ¿twa miejskiego, wiejskiego i fabryczno- 

■g przemysłowego wchodzące, podejmuje się 
g* wykonania budowli do klucza, robót ziem­

nych, bruków i żwirówek, bez* względu na 
odległość miejsca budowy o.d Kościana.

Poleca swój skład wszelkich mate- 
ryałów budówlowycb, drzewa budulcowego,
blochów i desek. oo87)

*»in«phz vtt t|łXntt!.«
-fjd f q»fMophzj TiAiopńą qafnBiio7[fw z «wtaapBiws

*

8
a

a-»*»as
Nha
¡a«»

s

polecam wielki 1 urozmaicony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: Monstrancye w róż­
nych stylach, puszki do komunika ¡łów i hostyi, 
kielichy z patenami, naczynia do Olejów św, 
pateny do chorych, ampułki, kropidła, kociełki 
do wody święconej nowego systemu la- 
watarze i naczynia do chrztu, łódki 
do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołta ze 
i kierce do procesyi. I '.mpy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu 

alfenidy, kandelabry, dzwoiki harmonijne, że­
laza do wypiekania hostyi i wykrawacie do 
tychże i t. d. Szczególną nadto żwracam uwagę 
na mój nowo ulepszony bardzo piękny gatunek 
praktycznych trybuiarzy z izolowanym kocia­

kiem, który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega 
tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu — 
Stare trybularze przyjmuję du przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i od­
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj­
krótszym po cenach przystępnych. (920)

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

Spccyałny skład wyrobów piatcrawanyck 
i sprzętów kościelnych.

»

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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